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Tym razem zachęcamy do 

zapoznania się z recenzjami 

filmów i seriali, obejrzanych 

ostatnio i polecanych przez 

studentów. 
 

Na naszych czytelników 

czekają też wspomnienia 

studentów z przerwy 

międzysemestralnej. 

 
 

Lubicie łamigłówki? 

Zerknijcie na ostatnią stronę 

i spróbujcie rozwiązać 

wiosenną krzyżówkę. 

Powodzenia! 

 

Rozpoczęliśmy semestr letni. 

Nasza redakcja przedstawia 

kolejny numer gazetki.  

 



 

 

 

Recenzja serialu „Wielka woda” 

  

Fabuła serialu koncentruje się wokół 

wydarzeń z lipca 1997 roku we 

Wrocławiu. Główną bohaterką jest 

Jaśmina Tremer, hydrolog, która 

wraca do miasta, aby wspólnie ze 

sztabem kryzysowym rozwiązać 

problem zbliżającej się powodzi. 

Widzowie serialu zobaczą, w jaki 

sposób Jaśmina będzie musiała 

zmierzyć się z władzami, które nie 

chcą uwzględnić jej propozycji 

rozwiązania problemu, a także z 

własną bolesną przeszłością. 

Serial jest bardzo ciekawą propozycją 

dla miłośników wydarzeń 

historycznych i dynamicznej fabuły. 

Główna bohaterka jest bardzo silną i 

aktywną osobą, która wyciągnie 

pomocną dłoń nawet do tych, do 

których żywi urazę. Troska Jaśminy o 

dobro ludzi i odwaga sprawią, że 

zapragniesz pójść za jej przykładem. 

Fabuła nie stoi w miejscu, nie nudzi, 

a co najważniejsze – ma wiele 

nieoczekiwanych, dynamicznych 

zwrotów akcji, które sprawiają, że nie 

możesz się doczekać kolejnego 

odcinka, aby poznać dalszy ciąg 

historii. 

Serial jest również pełen estetyki 

tamtych czasów, co pozwala czerpać 

radość z samego tylko przeniesienia 

się w inne realia. Gra aktorów – na 

najwyższym poziomie – nie 

pozostawia wątpliwości co do 

prawdziwości okazywanych emocji. 

Bywa, że mroczną atmosferę możesz 

poczuć na własnej skórze, jakbyś tam 

był! Bardzo polecam  

 

Alona Tsai, KP4

 

 

 



 

 

Recenzja filmu „Co mi zrobisz, jak 

mnie złapiesz”  

 

Wymyślona i zrealizowana przez 

reżysera Stanisława Bareję komedia 

obyczajowa „Co mi zrobisz, jak mnie 

złapiesz?” miała swoją premierę 1978 r.  

Główna postać filmu to Tadeusz 

Krzakoski (w tej roli: Krzysztof 

Kowalewski), dyrektor dużego, choć 

upadającego przedsiębiorstwa. Danusię 

(Ewa Ziętek) – później ujawniono, że 

jest córką wpływowego dostojnika – 

poznał Krzakoski podczas służbowego 

wyjazdu do Paryża i spędził z nią noc. 

Kilka miesięcy później kobieta 

oznajmiła Krzakoskiemu, że jest z nim 

w ciąży.  

Od momentu gdy Krzakoski dowiedział 

się o możliwości poprawienia swojego 

statusu, postanowił rozwieść się z żoną, 

aby ożenić się z Danusią. W związku z 

tym zatrudnił kolegę (Bronisław Pawlik) 

z lat szkolnych jako fotografa, aby 

udowodnić zdradę żonie Annie (Ewa 

Wiśniewska). 

Mimo tego, że większość wydarzeń, 

które się zdarzyły w filmie jest związana 

z Krzakoskim, jego (pozafilmowa) rola 

nie jest zbyt znacząca. Wręcz 

przeciwnie – jest on najbardziej 

normalną postacią w całym filmie. 

Niczego niezwykłego nie robił. Na 

pewno dał się poznać jako człowiek 

skorumpowany, pożądający władzy, ale 

wszystko, co robił, nie było 

nieprzewidywalne. Sam nie był 

pośmiewiskiem, tylko stał się tłem 

różnych gagów. Występujące w 

kultowych scenach postaci – np. na 

dworcu lub w sklepie spożywczym – nie 

miały większego związku z fabułą. Lecz 

to nie z tego powodu film jest 

chaotyczny.  

Dzięki konspiracji Krzakoskiego oraz 

innym licznym postaciom możemy 

zobaczyć, jakie było życie w tamtych 

czasach: pełne demoralizacji, 

absurdalne, choć przy tym bardzo 

przyziemne i prawdopodobnie nie za 

bardzo odbiegające od rzeczywistości. 

 

Nguyên Khoa Trần Phạm, KP4 

 



 

 

Recenzja filmu „Avatar”  

 

Bardzo lubię filmy fantastyczne, które 

pokazują inny świat niż nasz, a ich 

bohaterowie odbywają podróże, które w 

rzeczywistości są niemożliwe. Moją uwagę 

zwrócił więc obraz Jamesa Camerona 

zatytułowany „Avatar”.   

Bardzo spodobał mi się pomysł na ten film. 

Przedstawia świat przyszłości i życie na 

planecie Pandora, zamieszkałej przez 

niebieskie humanoidy, które nazywają 

siebie na'vi. Aby eksplorować tę planetę i 

zdobywać jej zasoby, ludzie wymyślili 

technologię pozwalającą na tworzenie 

awatarów – hybryd na'vi-człowiek.    

Ten scenariusz był pomysłem samego 

Jamesa Camerona i moim zdaniem okazał 

się bardzo udany i wciągający. Mimo że 

„Avatar” trwa prawie trzy godziny, to 

ogląda się go jednym tchem.    

Fabuła tego obrazu jest interesująca nie 

tylko ze względu na niezwykłe zwroty 

akcji, lecz także – głęboki dramat. Główny 

bohater Jake Sully przeżywa osobistą 

tragedię: śmierć swojego brata bliźniaka.  

 

 

 

 

 

 

 

 

Ponadto Sally zmaga się z 

niepełnosprawnością, co jest bardzo 

nietypowe dla takich filmów i budzi 

względem niego cieplejsze spojrzenie u 

widza.  

Wydarzenia, które rozwijają się na 

Pandorze, zmuszają do namysłu nad 

zatraceniem się zarówno jednostki, jak i 

całego świata; nad naturą wojny i ludzkiego 

okrucieństwa, nad skłonnością ludzi do 

życia w rodzinie. 

Być może jest to jeden z najbardziej 

kreatywnych współczesnych filmów, który 

oczywiście stał się przełomem dla kina 

hollywoodzkiego. Kiedy „Avatar” wszedł 

na ekrany w 2009 roku, miliony ludzi 

obejrzały go w kinach i wielu, tak jak ja, 

było całkowicie zachwyconych. Nic więc 

dziwnego, że ta produkcja otrzymała trzy 

Oscary, dwa Złote Globy i wiele innych 

prestiżowych nagród.  

 

Mykyta Kuzmenko, KP4 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

Nasze wspomnienia z przerwy 

międzysemestralnej  

 

Podczas ferii zimowych większość czasu 

spędziłem w domu, ponieważ na dworze 

było bardzo zimno i nie mam tutaj wielu 

przyjaciół. Raz pojechałem pociągiem do 

Wrocławia zobaczyć się z koleżanką, która 

tam mieszka i studiuje. Dobrze się  

bawiłem, ale zostałem tylko na dwa dni. 

Codziennie dzwoniłem do żony i dzieci, a 

czasami spędzałem czas na gotowaniu 

bardzo smacznego, arabskiego jedzenia i 

oglądaniu wielu filmów o polityce i historii. 

Moje wakacje nie były zbyt ciekawe, ale 

dobrze się bawiłem i dużo odpoczywałem.  

 

Fawzi Al-Awj, KP2 

 

W czasie ferii zwykle gotowałam z 

kolegami wietnamskie dania. Czasami 

podróżowałam do Krakowa. To miasto jest 

piękne, ale bardzo zatłoczone. Czasami 

spacerowałam w parku Zadole. Szczerze 

mówiąc, rzadko się uczyłam i spałam 10 

godzin dziennie. W nocy grałam w gry 

planszowe z kolegami. Wakacje były 

zabawne i przyjemne. Poznałam wielu 

przyjaciół. Mam nadzieję, że w przyszłości 

będę miała więcej czasu wolnego.  

 

Hoang Minh Tam Pham, KP2 

 

 

 

 

W czasie ferii wstawałem później niż 

zwykle – o 8.30. Ubierałem się dopiero o 

9.30, bo nie jechałem na lekcje. Zwykle 

jadłem śniadanie z sąsiadami z akademika. 

Rozmawiałem przez telefon z rodzicami 

dłużej niż zwykle. Zaplanowałem wyjazd 

do Warszawy, ale nie byłem w stanie 

pojechać z powodu złej pogody. Większość 

wakacji spędziłem w akademiku. Bardzo 

chciałem wrócić do Wietnamu, ale nie 

mogłem, bo bilet lotniczy był za drogi. 

Bardzo tęskniłem za domem i chciałem, 

żeby wakacje szybko się skończyły.  

 

Hoang Dung Trinh, KP2 

  



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

        Zeskanuj kod i rozwiąż wiosenną krzyżówkę  


